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NARODOWO-SOCJALISTYCZNY 


Tygodnik Polskiej Partji Narodowo-Socjalistycznej 

Wpływ na kształtowanie sie narodowego socjalizmu 


Ruch narodowo-socjalistyczny 
w Polsce jest nowym ruchem, 
wypłynął z konieczności życio¬ 
wych narodu polskiego i potrzeb 
ogólnopaństwowych. 

Powstała idea narodowego 
socjalizmu nie głosi żadnych ha¬ 
seł demagogicznych, nie dąży do 
tworzenia czegoś nieuchwytnego, 
nie dąży do wprowadzenia takich 
reform w życiu społeczno-pań- 
stwowym, które mogły by stać 
się nie realnemi. Wynikające z 
naszego życia wszelkie potrzeby 
państwowe-społeczne, ekonomi- 
czno-gospodarcze, bądź wszelkie 
inne niedomagania, które w ten 
lub inny sposób mogłyby być 
usunięte w całości lub częściowo, 
a nie są usuwane, wprost zmu¬ 
siły do stworzenia nowego ruchu 
zdrowego, opartego na zdrowych 
masach pracujących, przystoso¬ 
wanego do wszelkich potrzeb ży 
ciowych. Takim jest właśnie ruch 
narodowo-socjalistyczny. 

W ogólności ideowe progra¬ 
my są tylko programami na pa¬ 
pierze. Chociażby wziąć tylko 
pod uwagę krótki okres czasu 
od chwili powstania Niepodle¬ 
głości Rzeczypospolitej Polskiej, 
to w przeciągu tego czasu u nas 
w Polsce zetknęliśmy się z ideo¬ 
wymi programami kilkudziesięciu 
ugrupowań politycznych, z któ¬ 
rych lwia część przedstawicieli 
dzierżyli już ster władzy, a jed¬ 
nak nie byli w stanie programów 
swych nietylko w całości, ale 
nawet i w drobnej części wpro¬ 
wadzić w życie i zrealizować. 

Wynika to z tego, że pro¬ 
gramy ideowe tworzone były po 
literacku, ot poprostu wyidealizo¬ 
wane przez wyobraźnię autorów, 
jak według ich własnego zdania 
powinno być na świecie. Od- 
źwierciadleniem takiego w naj¬ 
wyższym stopniu wyidealizowa¬ 
nego tworu jest idea programu 
komunistycznego, tak zwanego 
marksowskiego, stworzonego 
przez wyobraźnię Karola Marksa, 
pochodzącego z rodziny rabinów 
a którego program rozpoczęli 
wcielać w życie i praktykować 
na małokulturalnym robotniku i 
chłopie rosyjskim żyd Lejba 
Bronstejn-Trocki i półżyd Lenin, 
gdyż matka jego była żydówką, 


a ojciec z pochodzenia tatarem. 
I oto w Rosji okazały się skutki 
tego programu, który teoretycznie 
miał stworzyć raj na ziemi, a 
okazał się niemożliwym do urze¬ 
czywistnienia i stworzył głód, nę¬ 
dzę. upadek moralny i niewolę 
proletarjacką. 

Dziwnem się tylko nam wy¬ 
daje, że zwykle twórcami i rea¬ 
lizatorami utopijnych idei są 
w lwiej części żydzi. Protokuły 
Sjonistyczne Mędrców Sjonu oraz 
Talmudu, nietylko nasuwają nam 
to przypuszczenie, ale wprost u- 
twierdzają nas w przekonaniu, 
że tworzenie pewnych idei, nie¬ 
możliwych do zrealizowania ten¬ 
dencyjnie tworzą żydzi, ażeby 
przez obietnice, rzucane masom 
proletarjackim, zdezorjentować je, 
zdemoralizować, powaśnić, pod¬ 
burzyć przeciwko własnemu ustro 
jowi państwa, by móc następnie 
opanować światem, do czego ży¬ 
dzi wszelkiemi sposobami dążą, 
albowiem prorocy i ich wodzo¬ 
wie wmówili w nich, iż oni są 
narodem wybranym i mają za¬ 
panować nad całym światem 
i ujarzmić wszystkie narody. 

Poza komunizmem mamy w 
Polsce drugi twór żydowski 
Polską Partję Socjalistyczną, któ¬ 
ra swego czasu w istocie miała 
rację bytu istnienia, gdyż głów¬ 
nym jej celem była Niepodległość 
Polski, dziś jest przeżytkiem — 
raczej pniem spróchniałym. Wła¬ 
ściwie P.P.S. powinna nosić naz¬ 
wę InternacjonaHstyczna Partja 
Socjalistyczna, gdyż stoi na grun¬ 
cie międzynarodowym, na czele 
jej stoją w lwiej części żydzi, 
dąży do uszczęśliwienia proleta- 
rjatu całego świata, a gdy byli 
u władzy w Polsce, swemu pol¬ 
skiemu proletarjuszowi raju nie 
stworzyli. Sądzę, że każdy czło¬ 
wiek najprzód myśli o sobie, a 
później o swym bliźnim. Po¬ 
zostałych ugrupowań politycznych 
aczkolwiek być może nie będą¬ 
cych pod wpływami żydów, pro¬ 
gramy są zbyt demagogiczne, lub 
tchnące przeszłością, zacofań- 
stwem, jak endecja. A więc pro¬ 
gram jest tylko programem na 
papierze wyidealizowanym według 
widzimisię pewnych jednostek. 
I właśnie o takim charakterze 


programy nie mają racji bytu 
istnienia, i wcześniej czy póżmej 
muszą ulec całkowitemu prze¬ 
kształceniu, gdyż nie programy 
tworzą życie, lecz życie stwarza 
programy. Nie możemy się co¬ 
fać wstecz, lecz musimy płynąć 
razem z postępem wiedzy, nauki 
i życia, i stosować się do wszel¬ 
kich wymóg, jakie to życie i układ 
nietylko wewnętrzny państwa, ale 
i zewnętrzny od nas wymagają. 
To też mając to wszystko na u- 
wadze, idea narodowego socja¬ 
lizmu powstała właśnie ii tylko 
z potrzeb życiowych i tak jest 
ułożona, że zawsze będzie kro¬ 
czyć w parze z wszelkiemi wa¬ 
runkami, jakie się wyłoniły, lub 
wyrastać będą w ogólnym u- 
kształtowaniu się i ułożeniu wa¬ 
runków wewnętrznych i zew¬ 
nętrznych wszechświatowych. 

Zdajemy sobie sprawę z o- 
gromu pracy i trudności na jakie 
ruch narodowo-socjalistyczny jest 
narażony na drodze do zwy¬ 
cięstwa. Trudności te już się 
piętrzą ze wszech stron. Już kro¬ 
czymy po ścieżce usłanej cier¬ 
niami. Owe ciernie to są w pier¬ 
wszym rzędzie żydzi, dalej idą 
komuniści utopiści i inni sprze- 
dajni oszuści i szulerzy. W re¬ 
alizowaniu swych zadań walczyć 
będziemy musieli na wszystkie 
strony. Najbardziej ciężką a za¬ 
razem najsmutniejszą walką bę¬ 
dzie walka z pewną cząstką wy¬ 
kolejonego rdzennego społeczeń¬ 
stwa polskiego. 

Ci właśnie sprzedajni jak kto 
chce przekupni ludzie za grosze 
żydowskie lub z innych rąk, 
wciskać się będą do szeregów 
naszych, ażeby siać ferment, 
przeszkadzać w pracy i trudnić 
się szpiegostwem. Niestety, ta¬ 
kich ludzi sprzedajnych w Polsce 
mamy dość pokaźną ilość, jednak 
i z nimi się uporamy. 

Już obrzucają nas błotem, 
dążą wszelkiemi nieuczciwemi 
sposobami do poderwania zau¬ 
fania wśród społeczeństwa, sze¬ 
rzą zmyślone nawskroś fałszywe 
wiadomości. Jednak na te brednie 
nie zwracamy uwagi, kroczymy 
naprzód, a przez uczciwą i wy¬ 
trwałą pracę, jesteśmy, pewni, że 


zaskarbimy sobie eałkowite za¬ 
ufanie u jaknajszerszych warstw 
społeczeństwa polskiego. Już dziś 
nazywają nas złośliwie polskimi 
„hitlerowcami" — nazwa zmy¬ 
ślona przez żydów, którym nasz 
ruch stoi kością w gardle. 

Zresztą dążenia ruchu naro¬ 
dowo - socjalistycznego są tak 
proste a życiowe, że społeczeń¬ 
stwo, zapoznawszy się głębiej 
z tym ruchem, pielęgnować i po¬ 
pierać wszelkie objawy ducha na- 
rodowo-socjalistycznego będzie. 

My w pierwszym rzędzie dą¬ 
żymy, ażeby Polska była prze- 
dewszystkie* dla aryjczyków 
polaków. Nie chcemy trzymać 
u siebie wędrującego międzyna¬ 
rodowego pasożyta żydowskiego 
który przy pomocy złota depra¬ 
wuje i demoralizuje polskie spo¬ 
łeczeństwo, wyzyskując do tego 
celu sztucznie przez niego stwo¬ 
rzony i podtrzymywany kryzys. 

Nie chcemy pozwolić nas o- 
szukiwać, nie możemy patrzeć 
obojętnie na prasę pochodzenia 
żydowskiego, demoralizującą do¬ 
rastające młode pokolenia polsko- 
aryjskie. Nie możemy dopuścić,, 
ażeby ten pasożyt żerował na 
organiźmie narodu polskiego, a- 
źeby kosztem potu i krwi mas 
pracujących i nieuczciwemi ma¬ 
chinacjami okradał te masy i skarb 
państwa. Przez walkę na tle e- 
konomiczno-gospodarczym, przez 
niekupowanie u żyda, zmusimy 
go do ucieczki z Polski. 

O asymilacji żydów w Polsce 
nie możemy wcale marzyć, gdyż 
są tak ujęci w ścisłe karby Tal¬ 
mudu i swego duchowieństwa, 
że wszelkie wysiłki w tym kie¬ 
runku byłyby bezowocne. 

Jedna droga pozostaje dla na¬ 
rodu polskiego — wyzbycie się 
niepożądanego i wrogiego nam 
elementu, to jest walka na polu 
ekonomiczno-gospodarczem. 

Dlatego też narodowy socja¬ 
lizm w Polsce na każdym kroku 
starać się będzie wskazywać spo¬ 
łeczeństwu to wszystko zło, jaJcie 
wypływa z obcego nam zupełnie 
pochodzeniem i rasą żywiołu ży¬ 
dowskiego. Obrąbski. 
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Kiedy miastem naszem rzą¬ 
dzili N.P.Rowcy to P.P.S. i inni 
przed wyborami krzyczeli: „zre¬ 
widować koncesję Elekrowni 
Łódzkiej". Kiedy P.P.S. doszło 
do władzy, to sprawa rewizji 
tej koncesji została pogrzebana. 

Kiedy nastały rządy Komisa¬ 
rza, to nie było przemówienia, 
nie było wiecu, na którym by 


Ks. dr. Ciemniewski w cen¬ 
nej swej książce p.t. „Poznanie 
i Kształcenie Charakteru" w to¬ 
ku bystrych rozważań nad współ¬ 
czesną rzeczywistością nieprzer¬ 
wanie snuje głębokie w swej 
treści wnioski. Między in. mó¬ 
wi: „Idzie o to, aby odkryć wa¬ 
dę, z której jako ze źródła wy¬ 
pływają inne nasze wady zawo¬ 
dowe. Otóż tego główną za¬ 
sadniczą wadą jest lekkomyślność 
nieoględność i bezmyślność na¬ 
sza... Są to słowa, które w całej 
rozciągłości znajdują swe odbicie 
w spółczesnej rzeczywistości. 

Czyż nie jest szczytem . bez¬ 
myślności — jak wykazuje meto¬ 
da obecnego systemu — usiło¬ 
wanie: z żyda zrobić Polaka? 

Zajmiemy się tern jednem za¬ 
gadnieniem. Opracowany szemat 
kształtowania się myśli młodego 
pokolenia, wyraża się tendencją 
odwrócenia uwagi wszelkich róż¬ 
nic rasowych. Młody polak ma 
pokochać wszystko co mu w wy¬ 
chowaniu narzuci państwo, a więc 
ma pokochać nawet to, czego 
z głębi duszy nienawidzi, ma ko¬ 
chać żyda. A żyd w jakiś ma¬ 
giczny sposób ma się stać wier¬ 
nym dobrym polakiem i patrjotą. 
Tak chce wychować przyszłe po¬ 
kolenie system. 

Twórcy i wielbiciele tego po¬ 
glądu rzeczy wyśpiewali hymny 
na cześć swych wielkich ideałów 
i lekkomyślnie kroczą dalej po 
wytyczonej linji. 1 oto ten wiecz¬ 
ny pasożyt na nieokreślonym or¬ 
ganizmie, wskutek sentymental¬ 
nych słabości czynników decy¬ 
dujących wżera się w ten okre¬ 
ślony, nasz organizm i ciągnie 
z niego najżywotniejsze soki. A 
dzieje się to dlatego, że my mu¬ 
simy udawać, iż go kochamy. 

I oto wynika paradoks. Wy¬ 
starczy przytoczyć głęboko wko- 
rzenione w społeczeństwie przy¬ 
słowie: „jak świat światem, po¬ 
lak dla żyda nigdy nie był i nie 
będzie bratem", aby stwierdzić, 
że idea zatarcia wszelkich różnic 
rasowych, jest beznadziejną u- 
topją. 

Tak kształtująca się rzeczy¬ 
wistość z konieczności swojej 
musi wywołać reakcję. Najisto¬ 
tniejszym przejawem obecnej chwi 
Ii, to całkowite odprężenie i nie¬ 
jako odrodzenie się myśli polskiej 
usiłującej zerwać z tradycją po¬ 
błażania niewinnemu żydkowi. 

Najskrajniejszy tego wyraz ma 


pan Komisarz nie dotknął sprawy 
Elektrowni. 

Ale czas szedł i prźed wy¬ 
borami majówemi słyszeliśmy na 
zebraniach przedwyborczych za¬ 
pewnienia, że koncesję Elektrowni 
„zrewiduje się". 

P. Komisarz zaś już nie mó¬ 
wił o rewizji lecz na jednem 
z zebrań w sali Resursy po- 


się przejawić w Narodowym So¬ 
cjalizmie. Narodowy Socjalizm 
podejmuje walkę pokojową prze¬ 
ciwko zalewowi żydów. A ro¬ 
snące wpływy, drogą, na szeroką 
skalę powziętej propagandy — 
nadto drogą wychowania młodego 
polaka w duchu aryjskiem naro¬ 
dowym, w całej rozciągłości u- 
nicestwić, zerwać z tradycją na¬ 
szej bezmyślności i nieoględności 
oto najpierwszy postulat Naro¬ 
dowego Socjalizmu. Bowiem 
„jeżeli Polacy — jak mówi dalej 
ks. dr. Ciemniewski — nie wy¬ 
leczą się ze swej lekkomyślności, 
to grozi im przegrana w walce 


W) z Gdyni donoszą: Policja 
warszawska przywiozła do Gdyni 
Mojżesza Chanachowicza, poszukiwa¬ 
nego przez wydział śledczy w Gdyni. 
Chanuchowicz jest właścicielem statku 
„Wanda**, leżącego jeszcze w tej chwili 
na dnie basenu im. Prezydenta w por 
cie gdyńskim. Przypominamy, że sta 
tek „Wanda", to ten który woził przez 
trzy dni po Bałtyku 48 żydów którzy 
wierzyli, że jadą do Palestyny, za co 
zapłacili Chanachowiczowi, 

Schwytany „amator", właściciel 
„nowej linji okrętowej", odpowiadać 
będzie za oszustwo przed sądem w 
Gdyni. Dziś wyrafinowanego żyda prze¬ 
wieziono w towarzystwie adwokatów 


Mamy zażydzoną medycynę, 
adwokaturę, kupiectwo, ale sztu¬ 
ka jakoś była jeszcze reprezen¬ 
towaną przez imiona chrześci¬ 
jańskie. 

Jednak pizytułek sztuki w 
Łodzi w Parku Sienkiewicza zo¬ 
stał sprofanowany przez żydów. 

Instytut propagandy sztuki 
otworzył wystawę POLSKĄ, 
którą popiera Zarząd Miasta. 

Jak wygląda łódzka repre¬ 
zentacja POLSKIEJ sztuki zaraz 
zobaczymy: nazwiska „czysto 
polskie": Gurewicz Michel, Got- 
tlieb Mendel, Finkelstein Samuel, 
Glorja Helena, Menkes Anielcr, 
Majerowiczówna Sura, Szpigiel 
Natan, Szapiro Marek, Kohane 
Joachim oraz H i 11 e r Karol 
(bezwyznaniowiec); prócz tego 
3 nazwiska polskie: M. Siemiń- 


wiedział, że interesował się sprawą 
Elektrowni, ale przyszedł do 
wniosku, że prąd chociaż i drogi, 
ale „tak musi być". 

Cena prądu jest bolączką na¬ 
szą ogólną, pisaliśmy już o tern 
i teraz przypominamy p. radnym 
miejskim aby nie zapomnieli o tej 
sprawie i jak p. Komisarz, nie 


pokojowej, o wolność i nieza¬ 
leżność ekonomiczną. W wolnej 
Polsce mogą się stać niewolni¬ 
kami, niewolnikami wrogów na¬ 
szej religji i narodowości Cha¬ 
rakter polski musi się przeto 
z gruntu przerobić. Polacy mu¬ 
szą się odrodzić, jeżeli Polska 
ma się ostać przedmurzem chrze¬ 
ścijaństwa i ostoją cywilizacji na 
wschodzie". 

A więc pozbyć się swoich 
wad, będących czynnikiem roz¬ 
kładowym. Pod sztandarami Na¬ 
rodowego Socjalizmu, a nie gdzie¬ 
indziej dokona się wielkie odro¬ 
dzenie narodu Polskiego, l. k. 


z Warszawy, którzy czynią wysiłki, 
aby Chanachowicz mópł odpowiadać 
z wolnej stopy. 

Redakcja nasza wyraża tą drogą 
szczere ubolewanie z powodu niedo- 
wiezienia tych 48 żydów do Palestyny. 

Żydowilia Mila tajkolowa. 

W) Jak donosi Warszawskie ży¬ 
dowskie pismo „Unser Expres" — 
na zebraniu Centralnej Rady Anty¬ 
hitlerowskiego Komitetu w Polsce, 
zosłał zatwierdzony plan o rozszerze¬ 
nie w Polsce działalności antyhitle¬ 
rowskiej. 


ski, J. Kowner i W. Strzemiński. 

Ładna polska wystawa! 

Czyżby zabrakło w Lodzi 
artystów malarzy nie żydów i 
nie zwarjowanych futurystów jak 
pani Katarzyna Kobra (łotyszka 
z pochodzenia)? 

Poszukamy i znajdziemy w 
Łodzi związek artystów plasty¬ 
ków — który ma w swem gro¬ 
nie cały szereg jednostek wy¬ 
bitnych, których Łódź zna, ale 
którym brakuje czelności żydow¬ 
skiej i dla tego zawsze są przez 
Zarząd Miasta lekceważone, tern 
więcej, że dzierżawa lokalu w 
parku Sienkiewicza została usku¬ 
teczniona za czasów ś. p. P. P. 
Sowskich. 

Może nie jesteśmy bezstronni? 
Może sztuka powinna być mię¬ 
dzynarodową i ładny obraz nie 


doszli znów do wniosku że „tak 
musi być“. 

Nie, tak nie musi być — nie 
powinniśmy płacić wygórowa¬ 
nych cen za prąd. 

Każdemu wiadomym jest, że 
1 kilowat kosztuje tyle, ile wart 
jest 1 kilogram węgla, czyli za 
towar, który wart 4 — 5 grosze 
płacimy 74 grosze.W Warszawie 
znaleźli się ludzie, którzy ogło¬ 
sili wojnę Elektrowni Warszaw¬ 
skiej. 

Na wokandzie Najw. Trybu¬ 
nału Admin. znajdzie się nieba¬ 
wem jeszcze jeden proces, do¬ 
tyczący elektrowni warszawskiej, 
i jej kalkulacji cen prądu. 

W r. 1932 na wniosek ów¬ 
czesnego magistratu powołana 
była przez ministerstwo przem. 
i handlu komisja arbitrażowa, 
która ustaliła nowy cennik prądu, 
wprowadzający, jak wiadomo, 
pierwszą ważną obniżkę. 

Francuscy akcjonarjusze ele¬ 
ktrowni skierowali tę decyzję do 
N.T.A., kwestjonując kompetencję 
komisji arbitrażowej. 

Francuzi stwierdzili, iż na 
podstawie koncesji sami upra¬ 
wnieni są do uregulowania cen 
elektryczności. 

Obecnie N. T. A. wyznaczył 
termin tego procesu na 15 lute¬ 
go. Aczkolwiek stosunki w e- 
Iektrowni warszawskiej po usta¬ 
nowieniu sekwestru, uległy za¬ 
sadniczej zmianie, to jednak za¬ 
graniczni akcjonarjusze, skargę 
tę nadal popierają, gdyż dążą 
w ten sposób do uzasadnienia 
swych pretensyj do koncesji. 

Chcemy wierzyć, że nasz no¬ 
wy Zarząd Miasta nie da sobie 
wmówić, iż„tak musi być" żeby 
nasze grosze, które musimy pła¬ 
cić Elektrowni szły zagranicę. 

Światło elektryczne to nie 
luksus, lecz pierwsza potrzeba, 
i mamy nadzieję, że nowy Zarząd 
Miasta poważnie zastanowił się 
nad tą sprawą i dojdziemy do te¬ 
go, że wkrótce już nie będzie¬ 
my płacili za elektryczne światło 
tysiąckrotnie wygórowanych cen. 

* Nikor. 


musi być wyrzuconym dla tego 
że go malował żyd? 

Okazuje się że nie! 

Pójdźcie i zobaczcie, to się 
przekonacie, że człowiek nawet 
mało znający sztukę zemdleje 
na widok powykrzywianej bla¬ 
chy i drutów, które mają być 
rzeźbą i okropnych plam żółto¬ 
zielonych na różowem tle, które 
mają być obrazami. 

Nic dziwnego, że nikt na tą 
wystawę nie idzie i szkoda tyl¬ 
ko, że ludność Łodzi tak się 
przyzwyczaiła do tego, że „wy- 
śtawy sztuki" w Parku Sienkie¬ 
wicza są parodją, a nie sztuką 
— że na wystawy prawdziwych 
mistrzów nie idzie bojąc się, że 
ją znów oszukają, 

Obserwbtor. 





owe drogi 


Nie daleko zajeehali 


Do obrzydzeń 

Na tle wystawy w Łodzi 
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I tak potrafią 


(n) Dawniej było tak: kupował 
żyd przędzę, przynosił ją do 
chałupnika i kazał robić towar. 

Potem dawał do wykończalni, 
a gotowy towar zaopatrywał w 
etykietę własną, lub imitującą ja¬ 
kąś firmę — takie sprawy też 
były już nieraz na wokandach 
sądów. 

W ten sposób, nie mając 
żadnych patentów, żadnych war 
sztatów zyd był fabrykantem. 

Nie płacił on podatków obro¬ 
towych, dochodowych, ani innych 
świadczeń, żył i zarabiał. 

Władze skarbowe wydały 
rozporządzenie ażeby wszyscy 
chałupnicy nabywali patenty, aby 
w ten sposób mieć możność kon¬ 
troli i ściągania należnych po¬ 
datków od „cichych" fabry¬ 
kantów. 

Wszystko to jest bardzo do¬ 
bre, ale... jest jedno, małe ale... 

Zgłosił się do naszej redakcji 
obywatel z Aleksandrowa i opo¬ 
wiedział jak na tern wyszli cha¬ 
łupnicy. 

Żyd płacił chałupnikowi za 
robotę GO — 80 groszy za tuzin 
pończoch i 6 — 7 groszy od metra 
towaru. 

Teraz żyd zjawia się u cha¬ 
łupnika i pyta się: czy ma patent? 

Jeżeli patentu niema, to ro¬ 
boty nie dostanie, a jeżeli ma, 
to musi pod groźbą utraty pracy 
nie wyjawiać nazwiska tego, kto 
mu daje pracę — czyli inaczej 
mówiąc, taki chałupnik, zarabia¬ 
jąc grosze — teroryzowany przez 
żyda możnością utraty ostatnich 
nędznych zarobków — musi pła¬ 
cić odpowiednie podatki. 


Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, 
że wymienione zarobki zaledwie 
starczą na półgłodową egzy¬ 
stencję — to zrozumiemy, że 
podatków płacić taki chałupnik 
napewno nie będzie w stanie. 

Udowodnić zaś swoich rze¬ 
czywistych zarobków też nie bę¬ 
dzie mógł i cały ciężar podatkowy 
spadnie znowóź na biedaka, 
wtenczas jak faktyczny fabrykant 
nadal będzie siedział w ukryciu 
i nie ponosił żadnych ciężarów 
społecznych. 

Większość chałupników —to 
są chrześcijanie — robotę zaś 
chałupnikom dają wyłącznie ży¬ 
dzi. Kto zyskuje? 

Czy trzeba na to odpowiedzi? 

■IM 
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Pobudka 

Wznieć pożar w duszy iskro życia , 
do czynu pobudź nas, 
wielkością swej potęgi bycia , 
spraw, aby świat był nasz. 

Świetlaną myślą spłyń na niedolę 
miljonów ludzkieh drgnień ; 
daj poznać im że nie w niewoli , 
ma wionąć icb życia dzień. 

Do silnych należy świat... 
silny , co pragnie — ma... 
więc nie pokorą i skruchą 
ma wionąć dusza twa. 

Do czynu wstań — a żywo! 

Niedaj się wybiec tak, 

jakoby nie dla ciebie, 

świecił niebiański znak. K. 


Migawki Łodzi 

Dzień był bardzo gorący. Dziel¬ 
nica starego miasta w godzinach po¬ 
południowych każdego piątku ujaw¬ 
niała z siebie niespotykane właściwo¬ 
ści, a tkwi w tem coś tak horendalnie 
nieharmonijnego, że przechodzący tam¬ 
tędy „przygodniak" zwątpiłby o swo- 
jem aryjskiem pochodzeniu, może na¬ 
wet zapomniałby, że należy do gatun¬ 
ku człowieka. Poczuł by się jak w 
jakimś nieznośnym ulu podczas wiel¬ 
kiej rzezi termitów, albo wogóle brak 
słów na określenie właściwości, które 
są wybitną, a niezaprzeczoną prawdą 
łódzkiego starego miasta. Naprzykład 
ul. Piłsudskiego w piątek popołudniu 
nie powstydziłaby się swoim wyglą¬ 
dem z najbardziej brudnie pomyślanem 
i zawrotnie handlującem miastem wscho 
du. Zawsze okazałaby się jeszcze 
bardziej brudną i bardziej handlową. 

Ileż to ludzi musząc tamtędy prze¬ 
chodzić, aby się dostać na peryferje 
do swych domostw, klnie w żywe ka¬ 
mienie śmierdzący żydowski porządek. 
Gorzej, gdy tak ktoś przypadkiem musi 
przechodzić, a nie jest przyzwyczajony. 
Wtedy na takiego wszystkie poty wys¬ 
tąpią, Przejawi się zdziwienie, obu¬ 
rzenie, zmęczenie, a potem okrzyk: 

— Mój Boże, to w Łodzi?... To 
jej oblicze handlowe... a po okrzyku 
momentalnie zaniemówi. 

Tak mniejwięcej było z panem 
Wincentym Wróblem. Zabolało go 
gdzieś tam koło kiszek i potrzebował 
iść do kasy chorych. I akurat jak 
na nieszczęście „jego" lecznicę malo¬ 
wali. Biedaczysko musiał więc na ba- 
łuty zarywać, aby go doktór obejrzał 
i opukał. Szedł więc, ale z bólu co 
chwilę kurczył się, nadto był zmęczony, 
bo kawał drogi szedł, a tu jeszcze to 
piekło handlu, tłoku i smrodu. 


— Co za paskudna, chołota mru¬ 
czał pan Wincenty pod nosem. 

Szedł, lecz zdawało mu się, że 
jest na jakimś diabelskim młynie. Róż- 
nokolorowość szyldów, stosy przenaj- 
rozmaitszych koszyków, niezliczone 
rzędy worków, góry zasmarkanych 
owoców, jarzyn, a potem śledzie, ogórki, 
cebula, to znów wiadra, dzbanki, jatki 
z mięsem, kury koguty — to wszystko 
za każdym krokiem jakgdyby zmieniało 
miejsce położenia i tworzyło przedzi¬ 
wny kołowrot z którego wychodził 
zawrotny krzyk i hałas, tej rozhandlo- 
wanej i brudnej zgrai. Razem więc 
tworzyło to istotnie jakiś niespotykany 
obracający się bęben z piętnastoma 
rozstrojonemi katarynkami, każda w 
dodatku o innej melodji. 

— Co to za wściekły naród — 
mruczał 'rószołomiony szedł dalej. 

Jednak po każdym dziesiątym 
metrze, popychany, nadeptany, czuł 
się coraz słabszym. W głowie za¬ 
częły mu pływać ogórki, śledzie, kur¬ 
czaki, pomarańcze, wiadra, nocniki, 
wreszcie cały okręt napłynął, niby 
na wąski kanał, a na okręcie śpiewa¬ 
jące żydy, w świecących od brudu 
i tłuszczu hałatach, trzymali się za 
brody. Nakoniec boleść brzucha wla¬ 
zła w nogi, spragnione usta nie mo¬ 
gły tchu złapać w tym śmierdzącym 
zaduchu i nie mogąc iść dalej, usiadł 
na najbliższych schodach, wiodących 
do ponuego wnętrza żydowskiego 
sklepu. Teraz w uszach pana Wincen¬ 
tego powstał nieopisany szum. Nagle... 
jakgdyby na flecie ktoś zagrał. Ledwie 
od ziemi odrosły żydziak przybliżył 
się do pana Wróbla i tuż koło jego 
ucha z zawrotną szybkością powtarzał. 

— Frisze bajgełe, frisze bajgełe, 
dra a cynę, trzy za dziesiuntke... baj¬ 
gełe, bajgełe, trzy za dziesiuntke.,. 

Gdy pan Wincenty usłyszał tą 
niezwykłą tyradę słów, chciał uciekać 
od natręta, chciał wstał, ale niemógł. 


Francuzi 
o Faszyzmie 

t — Francuska gazeta „Le 
Temps" w artykule pod tytułem 
„Faszyzm" pisze: 

Faszyzm ma swoje strony 
dodatnić jak i ujemne. On daje 
gwarancje w chwilach obecnych 

— ryzyko zaś usuwa na daleką 
przyszłość, ale żąda podporząd¬ 
kowania się wszystkich woli 
wodza, który jest oddowiedzial- 
nym za wszystko. 

Faszyzm odrzuca wszelkie 
wszelkie zasady wolności i de- 
mokratyzmu, które służyły za 
podstawę ewolucyj cywilizacyj 
w Europie Zachodniej. 

Faszyzm nie mógłby istnieć 
jako system stały i trwały w śro¬ 
dowisku, gdzie porządek i pokój 
zapewniają mocarstwom solidne 
podstawy dla bezpieczeństwa 
wewnętrznego i zewnętrznego. 

Ale udowodniono, iż faszyzm 
gwarantuje warunki zbawienia 
w chwilach rezygnacji i depresji 
duchowej narodu. 

Trzeba jednak przyznać iż 
przez 13 lat istnienia faszyzmu 
uratował on Włochy od niepo¬ 
rządków i anarchji, oraz był dla 
nich doskonałym narzędziem od¬ 
rodzenia moralnego i naprawie¬ 
nia struktury politycznej. 

Ponieważ faszyzm nie zważa 
wcale na wolę ogółu, która jest 
pod wpływem namiętnoścj ludu 

— system ten wart jest tego 
czego jest wart człowiek na bar¬ 
kach którego leży zastosowanie. 

— Co tak wrzeszczysz odezwał 
się po chwili zdenerwowany, odsuń 
się ty... zasmarkany. 

— Nyyy?... pan chce kupicz?... 
trzy za dziesiuntke, ilee? — zapytał 
przeciągłym żydowskim akcentem, nie 
rozumiejąc widocznie co pan Wincen¬ 
ty doń mówił. 

— Zmiataj, zmiataj — podnie¬ 
sionym głosem odpowiedział pan 
Wróbel — no zmiataj pókiś cały — 
powtórzył, gdy żydziak w dalszym 
ciągu krzyczał. 

Nyyy, co pan nieda krzyczyć? 

Żydziak spoglądając nieufnie na 
goja. odchodząc, zbliżył się do 
opodal stojącego, może trzy lata star¬ 
szego żydziaka, który, stał z syfonem 
wody sodowej i zaczęli szwargotać do 
siebie, patrząc na schodki na których 
siedział pan Wincenty. Za chwilę było 
już ich czterech, co jeden to starszy, 
potem pięciu, sześciu, siedmiu. W ten 
sposób zebrała się spora grupka han¬ 
dlarzy i nie handlarzy. Hałaśliwie rozma 
wiając między sobą żywo gestykulo¬ 
wali kierując spojrzenia na schodki. 

Nagle, wyszła ze sklepu stara Ży¬ 
dowica z jasno blond peruką na gło¬ 
wie i siląc się na najsłodszy uśmiech 
zapytała czego sobie życzy. 

— Może cząstką z jagody? — za¬ 
gadnęła. 

— Nie nie kupię! — odpowiedział. 

— Nu u? to poco pan tu szedży? 

— Przeszkadzam? Chcę trochę 
odpocząć, więc siedzę!—odpowiedział 
pan Wróbel. 

— U mnie nie jest miejsce na 
odpocząć, — wyrecytowała, — a twarz 
jej z anielsko łagodnego uśmiechu przy¬ 
brała wyraz nienaturalnie arogancki 
i trochę tchórzliwy. — Icz pan! — co 
pan tu stoi jak pan nic nie chce ku¬ 
picz. — icz pan poco pan szedży, — 
złośliwie wygadywała żydówa. Jeszcze 
nie ochłonął pan Wincenty ze zdzi¬ 
wienia takiej nienaturalnej zuchwało- 



Na starym mieście. 

— Klijeni tcchodząc do sklepu 
ubrań: 

— Panie kupiec! te spodnie, 
które kupiłem w zeszłym tygodniu 
— całe się podarły. 

Kupiec — Zaraz się naprawi, 
niech szano wny pan się nie dener¬ 
wuje — jak pan kupoioał mówi¬ 
łem, że mam interes solidny i kto 
raz kupi, to musi przyjść poraź 
drugi. 

U fryzjera. 

— Ile kosztuje strzyżenie"! 

— 80 groszy! 

— A golenie? 

— 80 groszy! 

— To proszę mi ogolić głowę .. 

W cukierni 

Przepraszam szanownego pana 
czy pan czyta wszystkie dzienniki, 
na których pan siedzi? 

Różnica 

— Jaka różnica pomiędzy tchó¬ 
rzostwem, a przezornością? 

— Jak ja się boję, to jest prze¬ 
zorność — jak inni — to tchórzos¬ 
two. 


W wojsku. 

Dobre dziś jedzenie? 

Tak jest, panie poruczniku! 
Może pan porucznik zechce skosz¬ 
tować? 

— Hm... Doskonała zupa! 

Tak jest, panie poruczniku, dos¬ 
konała... tylko to jest kawa- 

Życie. 

Najnieszczęśliwszy czło wiek czu¬ 
je się szczęśliwym, kiedy zdejmuje 
z nogi ciasny bul. 

W Łodzi. 

— Czy tu mieszka pan Ptak? 

— Tak mieszka na 8-cim pię¬ 
trze, nazywa się Wróbel. 


ści starej, która gotowaby śmierć okiem 
mu zadać, gdy zbliżył się doń brodaty 
żyd. widocznie poinformowany w gru¬ 
pce. rozprawiającej na boku, gdyż 
z miejsca zapytał. 

— Co pan chce od tego chłopak, 
co pan go nieda sprzedawacz, czy on 
pana. przeszkadza? — 

Żydówica z triumfalną miną ujęła 
się pod boki. 

— O co się panu rozchodzi? — 
zapytał pan Wróbel. 

— Pan tego chłopaka nie da 
sprzedawacz. 

— Kto to powiedział? 

— Un to powiedział, — ciągnąc 
przytem chłopaka za rękę aby się po¬ 
kazał. 

— Powiedziałem mu żeby nie- 
krzyczał mi do ucha... 

Un muszy krzyczycz — przerwał 
żyd — un muszy życz — un muszy 
zarobicz. 

Ani się spostrzegł, jak otoczyła 
go gromada żydów, przybierających 
groźne postawy wobec goja. 

— Co wy do jasnej cholery 
chcecie odemnie? — zapytał silnym 
i zdenerwowanym głosem pan i Win¬ 
centy, gdy zaczęli się coraz gwałtow¬ 
niej i natarczywiej cisnąć do niego. 

— Poco pan go nie da sprzeda¬ 
wacz? — krzyczał jeden przez drugiego. 

— Odejdź żydzie, póki mnie pa¬ 
sja nie ogarnie — odrzekł, robiąc so¬ 
bie łokciami drogę. 

— To cholernik. Un nieda nasze 
żydki krzyczyć? Un chcze nasze żyd- 
ki bicz! Co un sze tak pcha?... 


Co za dziwna i chytra chołota — 
pomyślał pan Wróbel, gdy wydostał 
się z pierścienia otaczających go han¬ 
dlarzy. I w tej chwili zwątpił czy 
istotnie zamieszkuje w Polsce, 

Kracb. 
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Republika bezrobotnych 


N — Różne są kombinacje 
oszukańcze żydów; znamy już 
setki firm z „wabikiem" „poi". 
Różne pol-transporty, cherni-pole, 
ubrań-pol, centrapole i t. d. 

Gdzie pod nazwą niby pol¬ 
ską kryją się żydzi. 

Znaliśmy także firmę „Ber- 
son“ w Łodzi przy ul. Naruto¬ 
wicza, która miała przedstawi¬ 
cielstwo części samochodowych 
„Berson". 

Teraz od 1 stycznia widzi¬ 
my: Berson i Gerson — co 
tam, jedna tylko literka nic nie 
znaczy. 

Ale w żydowskim „Głosie 
Porannym" ukazały się 2 ogło¬ 
szenia, które podajemy dosłow¬ 
nie. 

Zawiadomienie. 

Podaię do wiadomości zainteresowa¬ 
nych, źe z dn, 1-go stycznia 1935 rozszed 
łem się ze wspólnikiem moim p. C. Ta- 
nenblumen i nadal prowadzić będę hur¬ 
townię opon i części zamiennych, prowa¬ 
dzoną dawniej p. f. Jener. Repr. „Berson* 
J. Gerson i Ch. Tenenblum— pod firmą 
jednoosobową Joachjm Gerson. 


Do 

Redakcji „Ciosu Porannego* 

w Lodzi. 

W 26-tym numerze „Gtosu Poran¬ 
nego*^ dnia wczorajszego ukazało się 
ogłoszenie o przejęciu przez p. Joachima 
Gersona znanej w naszeni mieście placów¬ 
ki p. f. Jen. Reprez, „Berson*’, oraz kon¬ 
tynuowaniu jej dotychczasowego zakresu 
pod osebistem kierownictwem, 

Treść tego ogłoszenia nic odpowiada 
prawdzie, wobec czego uprzejmie proszę 
o łaskawe zamieszczenie poniższego wy¬ 
jaśnienia: 

Z dniem 1-go stycznia spółka na¬ 
sza została rozwiązana, ale na mocy aktu, 
zeznaaego przed notarjuszem p, Krzemie- 
niewskim w Lodzi, Jeneralna Reprezen¬ 
tacja firmy Ch. Ter.enblum w Lodzi, ul. 
Narutowicza nr. 16. 

P. Gerson natomiast z firmą „Ber¬ 
son* nie ma obecnie nic wspólnego. 

Dziękująa zgóry ze zamieszezsnie 
listu pozostaję 

Z poweżaniem 
(—) Ch. Tenenblum. 

Który z tych dwóch żydów 
więcej kłamie? Może „Głos Po¬ 
ranny" udzieli wyjaśnień? 

A może, i to pewnie będzie 
najwięcej odpowiadało prawdzie 
— firma „Berson" wogóle ode¬ 
brała przedstawicielstwo tym 
dwum panom i obaj chcą oszu¬ 
kiwać społeczeństwo. 

0:- 


To cl honor! 


N) — Wiesz, że Pejzesman chciał 
mi dać w mordę? 

— Skąd o tern wiesz? 

— Bo dał! 

Jest to stary kawat; ma już siwą 
brodę, ale na tle zajścia w Łodzi po¬ 
między żydowskim posłem Miinzber- 
giem, a radnym miejskim Dr. Krau- 
szem, przypomniałem go. 

Radny Dr. Krausz, obrażony przez 
prezesa v';unzberga, miał go wezwać 
na pojedynek, na co prezes Munzberg 
odpowiedział, ze... jako religijny żyd 
nie uznaje pojedynku! 

Sprawa przedstawia się o tyle in¬ 
teresująco. że p. Munzberg, jako po¬ 


seł na Sejm, zobowiązany jest do da¬ 
nia satysfakcji honorowej! 

Szkoda, że nie byliśmy świadkami 
tego zajścia — bo wiedzielibyśmy, 
czy „chciał" czy „już dał". 



Po poradę lekarską 
i adwokacką idź tylko 
do Aryjczyka! 



Sidncy, w styczniu. 

(w) W odległości 1500 kim. na południe 
od wschodniego wybrzeża Australji leży wyspa 
Mamuk, otoczona bezmiarem wód Oceanu Spo¬ 
kojnego. Do niedawna ląd ten był bezpański 
Dopiero teraz zdecydował się rząd australski 
roztoczyć nad samotną wyspą swój'protektorat. 

Wyspa Mamuk nie jest bynajmniej roman¬ 
tyczną, urodzajną krainą, lecz pustkowiem o ob¬ 
szarze 102 kim 1 . Ostra zima trwa tam 9 mieś. 
I daje się porządnie we znaki ze względu na 
mroźne wiatry. Grunt jest skalisty, a roślin¬ 
ność stanowią ostre, suche trawy i drzewa 
szpilkowe. W jarach między górami żyją dzikie 
owce, a na wybrzeżu olbrzymie chmary morskich 
ptaków. W głębi wyspy znajdują się dwa go¬ 
rące źródła siarkowe, które świadczą o jej wul- 
kanicznem pochodzeniu. Nie Jest to bynaj¬ 
mniej ponętny kra), czego dowodem jest fakt, że 
żaden rząd nie pokusił się o posiadanie tego 
odludzia. 

Przed niespełna dwoma laty wyjechał 
z portu Sidney parowiec ciężarowy .Tajping* 
z transportem budulca i narzędzi budowlanych 
do Nowej Zelandji Drugiego dnia podróży 
rozszalał się straszliwy orkan, który zagnał 
okręt na południe w lodowate okolice. Na po¬ 
kładzie statku zabrakło wody do picia, Kapitan 
rozglądał się za najmniejszym bodaj lądem, aby 
uzupełnić zapas wody: Wreszcie ujrzał górzy¬ 
stą wyspę, której szczyty pokryte były wiecz¬ 
nym śniegiem. Rzut oke na mapę pouczył go, 
że jest to mała, zupełnie niezamieszkała wyspa 
Mamuk. To też wielkie było zdziwienie załogi 
gdy zauwarzyli dachy domów, wyrastające 
i pośród drzew. 

Wkrótce wyjaśniła się zagadka. W po¬ 
bliżu wybrzeża, osłonięta zwlsająccmi skałami, 
znajdowała się mała wioska, składająca się 
z ośmiu przytulnych baraków, z których każdy 
mieścił po kilka rodzin. Na powitanie kapitana 
zjawiła się na wybrzeżu gromada ludzi, 27 bia¬ 
łych mężczyzn i 8 kobiet. Wszyscy byli opa¬ 
leni, smukli i młodzi. Wódz osady zaprosił 
marynarzy do swojej chaty, gdzie przyjął ich 
pieczenią’z dzikiej gęsi, wędzoną^ rybą i jajami. 

Nazywa się Franciszek Lisie i jezt założy¬ 
cielem kolonji, składającej się z bezrobotnych 


wychodźców z Australji. Bezrobocie dało się 
i temu kontynentowi we znaki, wobec czego 
grupa osób, nie mogących znaleźć pracy, po¬ 
stanowiła wywędrować do Ameryki Południo¬ 
wej. Nie mając pieniędzy na przejazd nowym 
okrętem, wybrali stary parowiec, który rozbił 
się podczas burzy u wybrzoiy wyspy Mamuk. 
Załoga przedostała się na łodziach na wyspę, 
ratując część towarów i rozmaite użyteczne 
przedmioty. 

Było to w sierpniu w r. 1929. Po mieś. 
pobytciena wyspie postanowiła jedna partja 
rozbitków wyjechać z tego pustkowia na Nową 
Zeiandję. Część pozostałe jednak na wyspie 
i zabrała się z zapałem do kolonizowania. Zbu¬ 
dowali baraki z drzewa, którego nie bra* na 
wyspie i sporządzili prymitywne meble, któremi 
urządzili izby. Żywią się głównie rybami, oraz 
polują na dzikie kaczki, dzikie gęsi i pingwiny. 
Kobiety obłaskawiły owce, które dostarczają 
mięsa, wełny i mleka Panuje tam komuna 
pod względem gospodarczym, ponieważ 8-miu 
kolonistów zabrało ze sobą żony, które gotują 
i gospodarzą dla wszystkich. 

Na wyspie panuje wzorowy porządek i zgo¬ 
da. Na czele kolonji stoi Frank Lisie, wybra¬ 
ny wodzem przez towarzyszy niedoli. Jest on 
administratorem wyspy i sędzią swoich pod¬ 
danych. Od czasu pobytu kolonistów na wys¬ 
pie, przejeżdżało już kilka okrętów, ofiarujuc 
przewóz do Australji, lecz wszyscy pogodzili 
się z losem i wolą kontynuować swoją robin- 
sonadę, która daje im spokól i szczęścte. 

Kapitan okrętu .Taiping* pozostawił na 
wyspie ubiory, cukier, kawę, ziemniaki, zapałki 
i broń palną, a zabrał ładunek wędzonych i mro¬ 
żonych ryb, mrożonych dzikich gęsi i kaczek. 
Po przybyciu do Sidney opowiedział o losie 
mieszkańców wyspy Mamuk, o których przy¬ 
puszczano ogólnie, źe zatonęli. Od tego czasu 
rząd australski zaopatruje mieszkańców wyspy 
w żywność i narzędzia do pracy. Kilka mło¬ 
dych dziewcząt wywędrowało na Mamuk. aby 
poślubić samotnych kolonistów. Po objęciu 
protektoratu nad wyspą, zainstalował rząd aus¬ 
tralski stację radjową w nowe) kolonji 1 stara 
się o zadowolenie mieszkańców, pozostawiając 
im polityczną samodzielność i Franka Lisie 
w roli zwierzchnika. 
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Zmieniła nazwisko aby oszukiwać 

gojów 


W) Poznań. Sąd Okręgowy w 
Poznaniu skazał ostatnio żydówkę 
Hanę Guterman za krzywoprzysięstwo 
i osżustwo na 10 miesięcy więzienia 
Gutermanowa, która robiła kokosowe 
interesy na pomarańczach, dla zdoby¬ 
cia sobie zaufania Wielkopolan zmie¬ 


niła nazwisko, które odtąd brzmiało 
Helena Cżajkowska. W jednym z pro¬ 
cesów cywilnych Gutermanowa wystą 
piła jako świadek pod nazwiskiem 
Heleny Czajkowskiej i pod przysięgą 
chrześcijańską złożyła fałszywe ze¬ 
znanie. 


Ludwik KoraI 

Człowiek i koA 

Zapadł wieczór. Po obu stro¬ 
nach chodnika wydłużający się sznur, 
wracających z fabryk do swych do¬ 
mostw robotników, sprawiał wrażenie 
jakiegoś pochodu widm. Z złowrogiej 
linji kończącej się gdzieś w oddali 
jakimś nieuchwytnym szarym punkci¬ 
kiem — na wzór promieniujących ze 
siebie i dla siebie, w równym rzędzie 
ustawionych latarń gazowych — wy¬ 
dobywał się niewidoczny opar zmę¬ 
czenia. Leniwy gwar wyzierał z tłu¬ 
mu, ożywiony od czasu do czasu 
piskliwym głosem kobiety, opowiada¬ 
jącej swoje żale, to znów chichot spo 
wodu usłyszanej sprośnej anegdoty 
przerywał monotonję nieartykułowa¬ 
nego, a głośnego szumu. Ludzie szli 
i szli niejako bez końca. Ruch uli¬ 
czny nie zdawał się ich ciekawić. 
Czasem tylko z nienawiścią spogląda¬ 
no na przemykający samochód, cza¬ 
sem przekleństwo groźne wydobyło 
się z czyichś ust, Piętno klasy spo¬ 
łecznej, aż nadto widoczne było na 
twarzach nierytmicznie kołyszącej się 
fali głów. 

Śladami tych ulic, kroczyła dwa 
razy dziennie nędza wielkomiejskiego 
proletarjatu, pozostawiając głębokie 
brózdy bólu i rozpaczy. 

Zawrotne tempo maszyny, jakiś 
zaduch i wyziewy sal fabrycznych, 
czyniły ludzi po wyjściu z tego ośro¬ 
dka gwałtu, zakłamania i deprawacji 
duszy — nawpół ogłupiałych. I gdyby 
nie młodzież, wpleciona w ten bez¬ 
barwny tłum. z ośrodka takiego pro¬ 
mieniowała polotem świeżej myśli, 


idjotyzm — starganych życiem peł- 
nem niedostatku — zawiodły nie¬ 
szczęśliwców na dno piekielnych mar. 

Tragizm wszelkiego życia na ni¬ 
zinach zalegał ulicę 

Po środku tych dwu rzędów nie¬ 
zliczonych głów i latarń sunęły na 
błyszczących stalowych szynach wozy. 
wydając niekiedy oślepiające błyski 
iskier elektrycznych Od czasu do 
czasu reflektor, przeraźliwie sygnalizu¬ 
jącego samochodu, zaświecił w oczy 
koniowi, z wielkiem mozołem ciąg¬ 
nącemu naładowany wóz: czasem 
obejmował swem promieniem chod¬ 
niki, które objęte nagłą jasnością na 
moment ukazywały swe prawdziwe 
oblicze. 

Arterja miasta biła dwoma pulsa¬ 
mi środkowy i boczny. Każdy posia¬ 
dał swoje życie. 

Wśród niezmąconej harmonji wyj¬ 
rzał z bocznej ulicy łeb koński, 
z wielkim trudem wysuwając swoje 
cielsko do przodu. Ciągnął ogromnie 
naładowany wóz. Nabiegłe krwią 
białka z wielkich zmęczonych i prze¬ 
rażonych oczu, budziły litość w prze¬ 
chodniach. Nagle koń, będąc zupeł¬ 
nie wyczerpany, stanął i zwiesił z re¬ 
zygnacją głowę. Furman — przecią¬ 
głe nawoływał i smagał konia 
batem, aż pręgi krwią zachodziły — 
wpadł w nieludzką pasję. 

— Wijo... wio!!! — raz poraź 
krzyczał ochrypłym głosem. Koń 
zdawał się być obojętny; nawet nie 
poruszył się, gdy otrzymywał bolesne 
cięcia; snąć przyzwyczajony był do 
tego. 

— Biedne zwierze... — mówili 
niektórzy i szli dalej. 

Nagle furman, obojętnością konia 
doprowadzony do wściekłości, odwró 
cił bat i trzonem zaczął go walić po 
brzuchu. Konisko. okładane bolesne- 


mi razami, zerwało się z miejsca. 
Zmęczenie jednak nie pozwoliło mu 
uczynić ponad kilka kroków. Zaled¬ 
wie skręcił w prawo, gdy przednie 
koła wozu utknęły w jakiś dół, czy 
wybój uliczny i ani rusz. Rozpoczęła 
się prawdziwa walka furmana z ko¬ 
niem. Wszystkie przekleństwa świata, 
jakie woźnica znał, lub mógł sobie 
wyobrazić, wyrzucał po kolei z swych 
ust, za każdym podnosząc bat, który 
z wielką siłą spadał na cielsko biedne¬ 
go zwierzęcia. Kon, jakgdyby pomy¬ 
ślał niech się dzieje wola Boska, stał 
w miejscu, wydając od czasu do czasu 
żałosne rżenie. 

Furman się wściekał. Oczy świe¬ 
ciły mu błyskiem nienawiści. Chwi¬ 
lami podpierał swym ramieniem wóz, 
usiłując pomóc nieumiejącemu się 
bronić „robotowi". A gdy to nie po 
magało znów lał batem. 

Utworzyła się spora grupka z prze 
chodzących. Bezdźwięcznie i z jakąś 
niewytłumaczoną obojętnością przy¬ 
glądali się wysiłkom woźnicy, nad 
pobudzeniem, bądź zmuszeniem konia 
do posłuszeństwa. 

Furman z niepokojem spogląda! 
za siebie, gdyż właśnie nadjeżdżał 
tramwaj, sygnalizując coraz natarczy¬ 
wiej, aby zrobiono mu drogę. Wóz 
na szynach wprawdzie nie. stał, lecz 
boki jego uniemożliwiały przejazd. 
Odrazu zrobiło się większe zbiegowi¬ 
sko. Przeszkoda działała na ludzi 
fascynująco. 

— Jak ten tramwaj przejedzie — 
słychać było w tłumie. 

Maszynista niecierpliwił się, waląc 
nogą w sygnał; aż się pochylił przy 
tej czynności, trzęsąc przytem głową. 
Wreszcie zniecierpliwiony wyszedł z 
wagonu, aby zbliska obejrzeć sytu¬ 
ację i ewentualnie zaradzić. 

Niebawem nadjechał drugi tram¬ 


waj. ludzie wychylali ciekawie głowy. 
Jakiś wóz zatrzymał się na przeciwko... 

W kilka minut czarno zrobiło 
się na ulicy. Wśród luźnych uwag 
gapiów, stale słychać było ochrypły 
głos furmana. 

— Wijo! Wijo! — ty podłe stwo 
rżenie — powtarzał, lejąc konia ile 
się zmieści; przytem w strasznie ordy¬ 
narny sposób rozstawiał mu „familję 
po kątach". 

Koń, pod boleśniejszem uderze¬ 
niem podrywał się, to znów wierzgał 
nogami, czasem usiłował pociągnąć... 
Wtedy zachęcające glosy, przeraźliwie 
krzycząc dodawały koniowi odwagi. 
W ten sposób zmagał się koń z fur¬ 
manem nad popchnięciem wozu, co 
im się nie udawało. 

Teraz przebrała się miarka cier¬ 
pliwości u woźnicy. Puścił lejce, 
chwycił bat i bił gdzie popadło; po 
nogach, po głowie, po brzuchu. Kon 
tylko schylił głowę i stał w ten spo¬ 
sób, gdy się w najbliższym momencie 
oczekuje strasznej katastrofy. Tulił 
uszy, zginał kolana i bardzo żałośnie 
rżał. To znów podrywał się, jakgdy¬ 
by w drgawkach konwulsyjnych i 
znów stał. 

W szarym tłumie odezwała się 
litość Raz poraź wydobywał się zło 
wrogi pomruk: „Nie bij takTkonia". 

Furman zdawał się tego nie sły¬ 
szeć. 

W tej chwili zjawił się policjant, 
krzycząc głośno „rozejść się", popy¬ 
chając niekiedy w dość niedelikatny 
sposób tych, którzy mimo nawoływań 
nie rozchodzili się. 

— Jakieś chamisko... — zwróciła 
uwagę kobieta — popycho, jakby by- 
dloków mioł przed sobom. 

Dziwnie złowrogo spojrzała na 
policjanta i odeszła. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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TELEGRAMY 



t) NANCY (Francja) Z po¬ 
wodu powrotu Saary na łono 
Niemiec w Saarbrucken, odbędzie 
się duży koncert wojskowy z u- 

działem orkiestr kilka garnizonów. 

* * 

t) BERLIN (wł. koresp.) Do¬ 
wiadujemy się, że z powodu 
powrotu Saary do Niemiec w 
rodzinie Bielefeld’ów urodzone¬ 
mu 15 stycznia synowi nadano 
imię „Saarfried". 

Reforna konstytucji w liljatt. 

t) LONDYN (wł. koresp.) 
Projekt reformy konstytucji w 
Indjach został ogłoszony pod 
tytułem „Gowernement et India 
Bill". 

Projekt ten zawiera 300 str. 
i 450 paragrafów, 

Treść projektu jest zastoso¬ 
wana do sprawozdań komisji 
parlamentarnej, które były ogło¬ 
szone w listopadzie. 

Według tego projektu nastę¬ 
puje odseparowanie Birmy od 
Indji; ustala się 11 automatycz¬ 
nych obszarów Indji Wielkiej 
Brytanji oraz ustala federację 
Indji, obejmującą Indje Brytyjskie 
Księstwa Indyjskie, podwładne 
Anglji. 

Wice król Indij lord Willing- 
don na zebraniu w Delhji przy¬ 
woływał przedstawicieli Indji do 
lojalnej współpracy z rządem w 
celu wprowadzenia w życie po¬ 
wyższej reformy. 

Francja i Wiochy. 

t) Ag. Hawasa donosi z Bue¬ 
nos Aires, że uczestnicy wielkiej 
wojny zebrani na bankiecie z 
powodu zawartego francusko- 
włoskiego przymierza — zreda¬ 
gowali pp. Lawal’owi (franc. min.) 
i Mussoliniemy telegram w któ¬ 
rym wyrażają swoje życzenie aby 
braterstwo francusko-włoskie po¬ 
służyło za podstawę dla wszech¬ 
światowego pokoju. 

Ilu jen żydów w Palestynie ? 

Żydzi podają, iż w r. 1922 było 
ich w Palestynie 83000, zaś w roku 
1934 już 310000, zatem w ciągu 12 
lat ludność żydowska w Palestynie 
wzrosła trzy i pół raza. 

W samej Polsce jest jej przeszło 
dziesięć razy tyle... 

A więc my polacy, apelujemy do 
waszych serc żydowskich w Polsce 
i sąddmy, że wy. jako naród wybrany, 
posiadając .już swoją ojczyznę Palesty 
nę wyniesiecie się jaknajprędzej z Pol 
ski do obiecanej ziemi i stworzycie swą 
wiatką ojczyznę oraz przestaniecie być 
naszym ciężarem, czego wam a w 
pierwszym rzędzie nam — daj Boże. 

* * 

* 

W) (PAT). Rzeczoznawca do za¬ 
gadnień rasowych przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych Rzeszy dr. Ger- 
cke ogłasza na łamach naczelnego 
organu związku narodowo-socjal. 
prawkików niemieckich szereg cieka¬ 


wych uwag na temat „Zasad utrzyma 
nia gatunku, jako celu ustawy aryj- 
skiej**. Dr. Goerke pisze m. in.: 
Przez pochodzenie aryjskie rozumieć 
należy rozwój w ramach krwi. Infil¬ 
tracja krwi obcej pochodzić musi co- 
najmniej z zespołu narodowego po¬ 
krewnego niemieckiemu. Spotyka się 
ona u narodów europejskich, a prze- 
dewszystkiem u tych. które od cza¬ 
sów historycznych posiadają własną 
swą ojczyznę w Europie w zwartych 
zespołach. Żydowstwo. pozbawione 
ojczyzny, oraz włóczące się cygań¬ 
stwo, nie należą do nich. 

W dalszym ciągu swego artykułu 
rzeczoznawca zwraca się w stanow¬ 
czych słowach przeciwko nadziejom, 
że rozporządzenie, dotyczące rozdziału 
ras, ulegną jakiemukolwiek złago¬ 
dzeniu. 

Eipote miDistra Betka - I-go lolego. 

W) Warszawa. Jak się dowiadu¬ 
jemy. minister spraw zagranicznych 
Józef Beck, wypowie swe expose na 
posiedzeinu sejmowej komisji spraw 
zagranicznych w dniu 1 lutego. 

Warszawa, 25 stycznia rb. (Wir) 
Przewodniczący komisji zagranicznej 
Sejmu poseł Radziwiłł zwołał posie¬ 
dzenie komisji na piątek 1 lutego, 
na godzinę 11-tą. Porządek dzienny 
przewiduje: 1) expose ministra spr. 
zagr, Becka, 2) przydział referatów. 

* 

* * 

(w) Emigranci nic mogą we Franci! zo¬ 
stać adwokatami. Jak donoszą z Paryża, 
przybyło do Francji mnóstwo prawników z Nie¬ 
miec z zamiarem nostryfikowała studjów i otwo¬ 
rzenia we Francji kancelarji adwokackiej. W ce¬ 
la zapobieżenia niepożądanej konkurencji wy¬ 
szła we Francji ustawa zezwalająca na wyko¬ 
nywanie praktyki adwokackiej oraz zapewniająca 
dostąp do urzędów tylko tym prawnikom, którzy 
wykażą aię conajmniej 10 -cio łetoiem obywa¬ 
telstwem francuskiem. 

* * 

* 

(w) Orypa ogarnęła całą prowincję 
w Niemczech. W całej prowincji Szlezwig 
Holstejn szerzy się grypa. W Pinnenbergu i 
Kilonji zamknięto wszystkie szkoły, w Neumu- 
nster przepełniony jest szpital. Jest dnżo śmie¬ 
rtelnych wypadków. 

* . * 

(w) 33 trupy, 12 zaginionych. Liczba 

ofiar, które zginęły w katastrofie statku .Ho- 
hawk*, wynosi 33. Brak jest zupełni* wiado¬ 
mości o łosia 12 zaginionych 

W Marsylji otrzymano depeszę iskrową 
S. O. S. ze statku .Asiato*, który wskutek 
uszkodzenia steru, znajduje się w niebezpie¬ 
czeństwie w odległości 12 kim. od wyspy Ter- 
scheling. 


Co Inni piszą 

Order żydowski 

„Gazeta Warszawska": 

w) W jednym z pjsm żydowskich zajduje- 
my taką wiadomość: 

.Niedawno cdbyła się w Nowym Jorku 
wzruszająca i niezwykła uroczystdść. Pp, Fe¬ 
liks Warburg i rab. Lardeman wręczyli mr. 
Macdonaldowi, Wysokiemu Komisarzowi Ligi 
gi Narodów do spraw uchodźców niemieckich 
.Te Hebrew Medal", odznaczenie, ustanowione 
przez źydostwo amerykańskie dla ludzi dobrej 
woli. zasłużonych ua polu zbliżenia między 
przedstawicielami różnyc ras I wyznań, w 
szczególności między żydami i chrześcijanami. 
W tym roku tę nagrodę pokoju wyznaniowego 
otrzymał człowiek, który na stanowisku komi¬ 
sarza Ligi Narodów przyczynił się do ulżenia 
doli nieszczęsnych ofiar nazistycznej nienawiści 
plemiennej*. 

Pismo to dodaje : 

.W Stanach Ziedneczonych istnieje już 
zastęp kawalerów skromnego orderu żydow¬ 
skiej wdzięczności*. 


(w) Londyn, .Daily Telegraph* zamieszcza 
dziś w sensacyjnej formie artykuł gęn. Paarsa, 
członka Izby gmin, który w latach 1917 do 1920 
był przewodniczącym angielskiej misji wojsko¬ 
wej w Paryżu. W artykule swoim gen. Pears 
uznaje w całej rozciągłości słuszność roszczeń 
niemieckich co do równouprawnienia i wypo¬ 
wiada się za modyfikacją odnośnych artykułów 
traktatu wersalskiego. Równocześnie gen. Pe¬ 
ars proponuje utworzenie zdemilitaryzowanej 
strefy po obu stronach granicy niemiecko-fran- 
cuskie), która jednak — ze względu na małą 
odległość twierdz francuskich Metzu i Strasbu¬ 
rgu, nie mogłaby przekroczyć szerokości 10 km. 
po obu stronach, 

♦ a 

(w) Londyn, „Sunday Dispatch* zamie¬ 
szcza artykuł kancierza skarbu Snowdena, któ¬ 
ry w niezwykle ostrych słowach krytykuje do¬ 
tychczasową dzialność konferencji rozbrojenio¬ 
wej. Omawiając bezowocne wysiłki poszcze¬ 
gólnych ciał konferencji w kierunku osiągnięcia 
jakichkolwiek pozytywnych rezultatów, Snew- 
den dochodzi do konkluzji, że w ciągu trzech 
lat delegacje 60 państw nic efektywnego nie 
zrobiły, ograniczając się jedynie do pustego 
gadania*. 

* * ? 

(w) Pekin. W przeciwieństwie do japońs¬ 
kich doniesień urzędowych, jakoby wypadki we 
wschodniej części prowincji Czahar były już 
zlikwidowane, nadchodzą tu wiadomości, że Ja- 
pońsko-mandżurskie wojska posuwają się dalej 
na całym froncie i ostatnio zajęły miasto Ku- 
Juan. Według doniesień z Kałgan, chińskie od¬ 
działy posiłkowe wysłane zostały w kierunku 
Tu-Szi-Ku. 

* a * 

(w) Berlin. N. B. I. donosi z Tokio, ia 
ambaitdor angielski odwiedził dzisiaj japońs¬ 
kiego wicemin. spraw zagr. i proił go o wy¬ 
jaśnienie zamiarów Japonji w Chinach oraz wy¬ 
padków, jakie wydarzyły się na granicy chińsko- 
mandiurskiej. Japoński wiceminister odpowie¬ 
dział, że Japonja dla zabezpieczenia pokoju 
dąży do ścisłej współpracy z Chinami. Pań 
siwo Mandżuko oczekuje, że Sowiety i Chiny 
przystąpią niebawem do rokowań o ostateczne 
wytyczenie granic. Mandżuko nie zamietza 
bynajmniej, jak to utrzymują Stany Zjednoczone, 
rozszerzyć swego teryterjum, lecz pragnie po¬ 
zostać w twoich obecnych granicach. 

, * . * 

(w) Berlin. Minister eświaty Rust wy¬ 
dał dla szkół niemieckich na obszarze Rrzeszy 
instrukcje, dotyczące wprowadzenie do progra¬ 
mu nauczania nauki o rasach. Okólnik przy¬ 
pomina konieczność uświadamiania młodzieży 
niemieckiej, jak wielkie znaczenie posiadają 
kwestje rasowe dla przyszłości narodu oraz 
rozbudzanie w kołach młedzieźy poczucia od¬ 
powiedzialności wobec narodu za współpracę 
nad podnoszeniem tężyzny rasowej żywiołu nie¬ 
mieckiego. 

Organ min, Franka .Deustches Reaht* 
wystąpił z żądaniem utworzenia specjalnej ka 
tedry prawa raaowego na wyższych uczelniach 
niemieckich- Narodowy socjalizm — oświadcza 
pismo — nie przywiązuje żadnej wartości do 
wychowania zręcznych prawników, znających 
paragrafy, lecz żąda, aby stanowiska sędziów 
obsadzane były przez niemców, którzy posia¬ 
dają pełną świadomość swej przynależności ra¬ 
sowej, potrafią ferować wyroki prawdziwie 
niemieckie. 


Tajemnica zabójstwa 
gen. Kuliepawa. 

w) W ostatnim numerze „Le 
Jour" słynny publicysta emig¬ 
rantów rosyjskich Burcew podaje 
szczegóły w sprawie uprowa¬ 
dzenia i zabójstwa gen. Kutie- 
powa. Sensacyjne to doniesienie 
wywołało w kołach prasowych 
wielkie poruszenie. 

Uprowadzenie i zabójstwo 
gen. Kutiepowa miało miejsce 
w dniu 26 stycznia 1930 roku. 
G. P. U. chciało uzyskać od 
gen. Kutiepowa zeznań w procesie 
oficerów sowieckich, oskarżo¬ 
nych o zdradę stanu. Wysłan¬ 
nicy G. P. U. przybyli do Pa¬ 
ryża i zwrócili się do Kutiepo¬ 
wa z zapytaniem i prośbą, że 
dwaj oficerowie sowieccy chcą 
z nim odbyć konferencję osobi¬ 
stą, ale stawiają jako warunek, 
że musi udać się sam na spot¬ 
kanie oficerów. Ponieważ nie 
był to pierwszy tego rodzaju 
wypadek. Kutiepow zgodził się 
na propozycję i udał się samo¬ 
chodem na spotkanie z oficera¬ 
mi. W samochodzie został za- 
chloroformowany, ale dawka oka¬ 
zała się za silną i Kutiepow 
zmarł na udar serca. Zwłoki 
następnie przetransportowano po¬ 
tajemnie do ambasady sowiec¬ 
kiej i spisano raport. Ambasa¬ 
da chciała się jaknajszybciej 
zwłok pozbyć, aby nie ściągnąć 
na siebie podejrzenia. Obszerny 
referat o wypadku wysłano na¬ 
stępnie wraa ze zwłokami Ku¬ 
tiepowa, ulokowanemi w walizie 
poczty dyplomatycznej do Mos¬ 
kwy na dowód, że zadanie zo¬ 
stało spełnione. 
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Aryjczyk kupuje 
tylko u Aryjczyka! 


Niestety. żydzi w Polsce jeszcze tokiego 
orderu nie ustanowili A szkoda. Pomijając 
wzgląd wdzięczności ze strony żydów wobec 
zasłużonych dla żydostwa Polaków (żydzi nie 
2 wykii się w swej działalności publicznej po¬ 
wodować wdzięcznością), byłoby rzeczą bardzo 
cenną dla społeczeńsfwa polskiego dowiedzieć 
się, którzy to Polacy .dobrze się zasłużyli 
żydostwu*. 

Jakiby to był pouczający widok — hebraj¬ 
ski order za zasługę na piersiach tych, co 
zwalczają (wszyscy wiedzą, jakiemi metodami), 
wrogów Izraela i przeciwników wymarzonej 
przez żydów Judeopolski, I tych, co czynami 
swojemi przyczyniają się do wzrostu potęgi go¬ 
spodarczej Izraela w Polsce. I tych, co torują 
drogę jego wpływom politycznym. I tych, co 
po cichu ułatwiają żydowska kolonizację rolni¬ 
czą w Polsce, albo myślą o oddaniu żydom na 
cele osadnicze naszego Polesia. 

1 tych. co popierają żydowskie podboje du¬ 
chowe w Polsce, co patrzą spokojnie ną eadó- 
wienie się żydów na katedrach uniwersytec¬ 
kich, w redakcjach polskich dzienników, w dy¬ 
rekcjach polskich teatrów, na piedestałach pol¬ 
skiego poetyckiego Parnasu. 

I tych, co nie mają nic przeciwko temu, 
że się żydzi rozsiadają na polskich stanowis¬ 
kach urzędniczych, dyplomatycznych, nauczy¬ 
cielskich i sądowych. 


I tycn, co przymykają oczy na węzły, łą¬ 
czące z żydostwem wychrztów. 

I tych, co sami żydzieją, żenią się z ży¬ 
dówkami, nadają domom swoim piętno żydow¬ 
skie, przysparzają Izraelewl licznego zastępu 
sojuszników w postaci .warstwy pośredniej*, 
w której skład wchodzą ich własne dzieci. 

I tych, co zapominają o tern, że Izrael jest 
siłą polityczną, mającą w Polsce cele własne 
a Polsce wrogie. 

I tych. co niemają nic przeciwko temu, 
by Polską, tysiącletnia budowla, wzniesiona wy 
siłkiem dziesiątków pokoleń narodu polskiego, 
zamieniła się na anonimowe .państwo polskie* 
w którem żydzi byliby warstwą rządząca. 

Czy żydzi taki order w Polsce ustanowią ? 

Możemy się założyć, że nie. Dalej sięga¬ 
jące mają tutaj cele, niż w Ameryce, a więc 
więcej tajemnic, których muszą strzec (a do 
tych tajemnic — należy też i skład służących 
im zastępów sojuszników). 

I z większym się tu spotykają oporem 
uświadomionej opinji by mogli sobie bezkarnie 
pozwalać na demaskowanie owych jak fiołki w 
trawie przyjaciół. 
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Zapisz się na członka 

p. p. n. s. 
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Jeszcze coś niecoś o pomarańczach 


W poprzednim numerze za¬ 
mieściliśmy artykuł, omawiający 
kombinacje i oszukaństwo ży¬ 
dów na rynku pomarańczowym. 
Jak się okazuje stan ten bynaj¬ 
mniej nie zmienił się. Mimo 
licznych protestów i interwencji 
władz, lichwiarski wyzysk hur¬ 
towników żydów kwitnie w dal¬ 
szym ciągu. 

Czyż już naprawdę nie bę¬ 
dzie końca z tym złodziejstwem? 
Przecież już trudno wytrzymać. 
Składy w Gdyni zawalone są po¬ 
marańczami, a hurtownicy żydzi 
chcą wyczekać cierpliwość kon¬ 
sumenta. Ale tym razem to im 
się chyba nie uda. 

„I.K.C.* dowiaduje się, że 
grono kapitalistów polskich, do 
którego należy jeden z banków, 
zwróciło się do władz z propo¬ 
zycją sprowadzenia do Polski 
większej ilości pomarańcz. Duże 
te transporty miałyby być skie¬ 
rowane z Gdyni do poszczegól¬ 
nych województw, względnie do 
dyrekcji ceł, gdzie detaliści. mo¬ 


gliby bezpośrednio nabywać do¬ 
wolną ilość pomarańcz, przy 
zgóry uproszczonych formalno¬ 
ściach celnych. 

Wiadomość ta wywołała duży 
popłoch wśród hurtowników ży¬ 
dów, którzy ukrywając olbrzy¬ 
mie ilości pomarańcz usiłują 
utrzymać wyśrubowane ceny. 

Byłoby to zbawienne roz¬ 
wiązanie kwestji, bowiem wśród 
takich okoliczności rozbity byłby 
monopol hurtowników żydów. 

W sferach zainteresowanych 
krążą uporczywe pogłoski, iż 
wspomniane transporty poma¬ 
rańczy, miałyby korzystać ze 
specjalnych uprzywilejowanych 
taryf kolejowych. 

Należy więc oczekiwać rych¬ 
łego zlikwidowania złodziejskiej 
lichwy żydowskiej na pomarań¬ 
cze, bowiem owoc ten o wyso¬ 
kiej wartości odżywczyej choć 
w drobnych ilościach powinien 
być dostępny dla spożywania 
każdemu najmniej zarabiającemu 
robotnikowi. 



Do P.T. Czytelników 
i Prenumeratorów 


Redakcja tą drogą zawiadamia iż 
pismo nasze „FRONT" ukazuje 
się co tydzień. 

Prenumeratę przyjmuje Administra¬ 
cja codziennie od godz. 16 do 20 ul. 
Piotrkowska 209. 

Pojedyncze numery są do nabycia 
we wszystkich kioskach oraz u sprze 
dawców ulicznych. 

P.T. Czytelnicy pozamiejscowi mogą 
nabywać tygodnik „FRONT" w eks¬ 
pozyturach partji. 


Dla potrzebujących pracy 



Potrzebni są od zaraz do rosprzedaźy tygodnika 

1 broszur za kaucją osoby ponad lat 15 -cie. 

Zgłaszać się w Łodzi, ul. Piotrkowska 209, ofic. 

2 p. do Redakcji i Administracji Tyg. „FRONT” 
Narodowo-Socjalistyczny. 



APEL 

do sympatyków i członków ruchu 
narodowo-socjalistycznego 

ZARZĄD KOMENDY GŁÓWNEJ POLSKIEJ PARTJI NA¬ 
RODOWO SOCJALISTYCZNEJ TĄ DROGĄ APELUJE DO 
SERC POLSKICH NA TERENIE CAŁEGO PAŃSTWA W CELU 
PODJĘCIA ZBIOROWEJ AKCJI, ZMIERZAJĄCEJ DO ODŹY- 
DZENIA POLSKI I UWOLNIENIA Z PĘT NIEWOLI KAPITA¬ 
ŁU OBCEGO. A W SZCZEGÓLNOŚCI ŻYDOWSKIEGO, NA 
POLU WALKI EKONOMICZNO - GOSPODARCZEJ. TEGO 
ZADANIA PODJĘŁA SIĘ POLSKA PARTJA NARODOWO-SO- 
CJALISTYCZNA PRZEZ UŚWIADAMIANIE SPOŁECZEŃSTWA 
I ORGANIZOWANIE KOMEND NA TERENIE CAŁEGO PAŃS¬ 
TWA. SĄDZIMY, ŻE APEL NASZ ZNAJDZIE NALEŻYTE 
ZROZUMIENIE I ŻE NIE JEDEN Z SYMPATYKÓW, JAKO 
CZŁOWIEK INICJATYWY, PODEJMIE SIĘ PRAC ORGANI¬ 
ZACYJNYCH KOMENDY NA SWOIM TERENIE TAM, GDZIE 
DOTYCHCZAS NASZYCH KOMEND JESZCZE NIEMA. 

PO WSZELKIE INFORMACJĘ NALEŻY ZGŁASZAĆ SIĘ 
DO KOMENDY GŁÓWNEJ POLSKIEJ PARTJI NARODOWO 
SOCJALISTYCZNEJ W ŁODZI, UL. PIOTRKOWSKA 209 
TEL. 12-555. 
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Wydaleni z Partji 

Podajemy do wiadomości członków i sympatyków, iź w końcu 
roku ubiegłego zostali wydaleni bezpowrotnie z Polskiei Partji Na- 
rodowo-Socjalistycznej b. Komendant Grodzki na m. Łódź, 
Laus Wiktor, jego żona Anna Laus, Maślanka Piotr, Fiks 
Eugenjusz, którzy nie mają prawa występować w imieniu naszego 
stronnictwa, a tembardziej inkasować jakichkolwiek składek. 


KOMUNIKAT 


do członków Polskiej Partji Narodowo 

Socjalistycznej. 


Komenda Główna podaje do 
wiadomości wszystkich Członków, 
iż dotychczasowe legitymacje człon 
kowskie są ważne tylko do dnia 
Jo lutego r'b. Po tym terminie le¬ 
gitymacje te zostaną wycofane i 
unieważnione, oraz zamienione na 
legitymacje noioego typu. 

Równocześnie zawiadamia się 
wszystkich członków, zamieszka¬ 
łych na terenie miasta Łodzi, że 
wszyscy członkowie obowiązani są 
zgłosić się to Komendzie Głównej 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 209 do 


rejestracji w terminie do dnia 15 
lutego r.b. f'i członkowie, którzy 
nie zadość uczynią niniejszemu żą¬ 
daniu, po tym terminie skreśleni 
będą z listy członków i z tego ty¬ 
tułu nie mają prawa rościć żadnych 
pretensji. Lokale przyległe do biu¬ 
ra Komendy Głównej są do dyspo¬ 
zycji członków we wszystkie dni, 
od godz. 9 do 13-ej i od 16 do 21, 
w dni świąteczne od godz. 16 do 
21-ej. W tych samych godzinach 
jest czynne biuro Komendy Głó¬ 
wnej. 



„Swastyka a Żydzi" 


Pod tym tytułem w grudniu r. 
ub. ukazała się broszura, opraco¬ 
wana. przez założyciela i Komen¬ 
danta Generalnego Polskiej Partji 
Narodowo Socjalistycznej Obrę- 
bskiego Władysława. Broszura ta 
w cenie 50 groszy jest do nabycia 
tbe wszystkich Komendach w tych 
miejscowościach, gdzie komendy 
powstały, oraz na terenie miasta 
Łodzi we wszystkich chrześcijań¬ 
skich kioskach, w.,Promieniu'przy 


ul. Andrzeja nr. 4 księgami Czy¬ 
taj przy ul. Narutowicza. Wszyscy 
ci, którzy, sympatyzują z naszym 
ruchem,zarówno jak i ci wszyscy, 
którzy pragną zapoznać się głębiej 
z ideologią Narodowego Socjali¬ 
zmu, mogą zaopatrzyć się w bro¬ 
szurkę i poprzeć wysiłki Stronni¬ 
ctwa, zmierzającego do budowy 
Wielkiej Polski-Polski Narodowej 
pod hasłem „Polska tylko dla Aryj' 
czyka Polaka \ 



PRENUMERATA 

Z odnoszeniem do domu lub przesył¬ 
ką pocztową 

Rocznie.zł. 6. 25 

Półrocznie.zł. 3. 15 

Kwartalnie.zł. 1. 60 



ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 
Łódź, u|. Piotrkowska 209. Redakcja i Administracja czynna 

codziennie od godz. 16 do 21. 


CENY OGŁOSZEŃ. 

Za 1 stronę poza tekstem. . . zł. 200 

.. V,.zł. 100 

„ '/«.zł- 50 

1 wiersz 1 łamowy (str. 4 łamy) 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za słowo . . 5 gr. 
Dla poszukujących pracy słowo 3 gr. 


Redaktor naczelny i wydawca: Władysław Obrębski. 


Redaktor odpowiedzialny: Adolf Szac. 


Druk. J. 


i S-ka, Zgicrika 3*. 














































